Panie Marianie !
Zaginął pies

To mały kundel 

Wabi się „Bies”

Wczora z wieczora

Przegryzł kawał sznurka

I uciekł z podwórka,

Dając w krzaki nurka.

Ostanio widział go pan Górka

Gdy odprowadzał Pana Jurka

Płacze moja córka, 

Że już nie ma burka.

Jest to kundelek
Czarny podpalany,

Na szyi ma pasek
Wąski, wytłaczany.

Ma Pan jego zdjęcie w aparacie,

Które Pan zrobił,

Goszcząc w mojej chacie.

Znalazcę nie minie nagroda,

Bo nam wszystkim burka, 

Jest ogromnie szkoda.

Niechaj dzieci napiszą ogłoszenie,

Może ktoś widział to biedne stworzenie.

Proszę o pomoc, cały dom w żałobie,

Jakby to nie burek,

Lecz dziadek był w grobie.

Z poważaniem,

Joanna Piesiewicz

